
R O Z M A I T O Ś C I  
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Pismo dodatkowe do Gazety Korrespondenta W arszawskiego.

We ŚRODĘ 
D. 1 Grudnia 

18 2 4 r. Ner: 9. Varietas delect at.

I.
l i t e r a t u r a .

{Artykuł nadesłany.)
Der Tausend und Einen Nacht, noch nicht 
ubersezte Mdhrchen, Erzachlungen und 
Anekdoten. Toiest;

„ N i e w y t ł u m a c z o n e  i e s z c z e  d o 
t ą d  B a y  k i ,  P o w i e ś c i  i A n e g d o t y  
z T y s i ą c  N o c y  i J e d n a ,  przełożone 
naprzód z Arabskiego na francuzki ięzyk 
przez Józefa de Hammer, a z franeuzkiego 
na  niemiecki przez Professora Aug. E. 
Zinserlinga. Tom  pierwszy. W  Sztutgar- 
dzie i T ub indze , w składzie księgarskim 
J. G. Kotty. r. 1823. Od dawna pożądanem 
było odkrycie zupełnego rękopismaTysiąc 
Nocy i Jedna i niezdawało się to być po
łączeń em z wielkiemi trudnościami. Mię
dzy in nem i którzy się te'm zaymówali, 
mieści się Baron de Thugut. Ten , zo- 
staiącemu w obowiązkach tłumacza przy 
Auslryiackiem poselstwie w Carogrodzie 
P anu  de Ham m er, zlecił postaranie się 
dla niego zupełnego rękopismu Tysiąc 
Nocy Jedna. Ale ten wybór nieprzy- 
niósł pożądanego skutku. Pan de Ham-

1 mer szukał i nic nie odkrył. Czego on 
odkryć nie mógł w Carogrodzie, odkrył 
za niego w Egipcie Angielski podróżny 
Pan  Klarke. Lecz odkryty rękopism 
przez Pana Klarke uległ wraz z ładun
kiem Lorda Elgins Tempelraub rozbiciu 
się ok rę tu , i chociaż ocalał, tak zo
stał uszkodzonym iż stał się nieczy
telnym. I {kisze usiłowania P. de Ham
mer względem odkrycia w Egipcie inne
go zupełnego rękopismu , by ły  bezsku
teczne. Ale i teraz odkrył to kto inny. 
Naczelny Austryiacki. Konsul, kawaler de 
Rosetti przesłał P. de Hammer pożądany 
rękopism, taki, iaki dawniey przesłał 
był Rossyisko-Cesarskiemu Posłowi P: 
Italinskiernu. W tedy P. de Hammer wpadł 
na . myśl przetłómaczenia na ięzyk fran
cuzki z otrzymanego rękopismu nieprze- 
łożonych dotąd powieści. Była to myśl 
dobra, lecz Pan de Hammer nie by ł.do
syć biegłym w ięzyku francuzkim, aby 
mógł nań zrobić trafny przekład. Z tern 
wszyslkiem swoie tióraaczeniefraneuzkie, 
przesłał P.d.e Hammer sławnemu oryentali- ' 
scie P. Caussin de Perceval, ażeóy ten .go u- 
żył przy ogloszone'm dalsze'm wydaniu T y 
siąc Nocy Jedna. P. Caussin de Perceval,mu-



sial n a  pierwsze w e jrzen ie  poznać iż t ł u 
maczenia P. de H am m er nie m o żn a  będzie . 
wydać takiem, iakie było , i przedsięwziął 
uczynić  w  wiem potrzebne odm iany . Ale 
P .  de H am m er niecheąc : uznać  : przy
sługi P an a  Caussin de Perceval ode
bra ł  od niego rękopism  swóy, z obaw y 
ażeby p rzy  wzmiance o odkry c iu -o ry g i
n a łu  n ieby ło  w ym ien ione  nazwisko rze
czywistego znalazcy, kawalera de Ilosetti, 
i dał i e ,  iak u trzy m u je ,  Księgarzowi 
p .  C o t ta , z proźbą, aby oprócz w ydania  
t łum aczenia  fr.ancuzkiego, posia d ł  się ie- 
szcze o przek ład  n iem iecki dzieła, o któ- 
rem  mowa. S ław n y  w Niemczech przez 
swoie h istoryczne prace, M in is te r -S ek re - ; 
t a r z S ta n u  M uller ,  k tó rem um dzie lony  był 
rękopism  P- de  H am m er, n a k ło n i ł .P a n a  ‘ 
Z inserlinga w r. 1808 do .zaięcia się.iego 
tłum aczeniem  niemieckiemu Z ay m u iącs ię  
W ię c  l ą  pracą  P an  Zinserling, p o z n a ł  k o - ,  
niecznie iak m ało  do w ydania usposobio- 
nem by ło  tłum aczenie  francuzkie . Styl 
francuzki P. de H am m er by ł  istotnie tak 
m ało  właściwym, że rO dow ityFrancuz czy- ; 
taiac iego rękopism  nie ty lko  niebyłby  
go wziął za F ra n c u z a ,  , ale naw et zale
dwie m oże za N ider landczyka .  P a n  Z in- 
ser ling  zwrócił na tu ra ln ie  uwagę P a-  
TUl Mullera n a  konieczność p r z e ś lą - ' 
n i a  rękoprsm u P . de H am m er do Paryża, 
dla zupe łnego  popraw ien ia  go i p rzero
b ien ia  przez jak ieg o  francuzkiego litera
t a .  Zle uskutecznien ie  p rzek ładu  francu
zkiego, by ło  przyczyną , że.Księgarnia Kot- 
t y ,  n i e  chciała sie podiąć w ydan ia  tegoż, 
i posiano go przeto do P a ry ż a  na  ręce Ba
ro n a  sylwestra de Sacy,  \v nadziei iż ten 
iakiego Faryzkiego  księgarza z obowią-

źe ido uczyn ien ia  po trzebnych  nakładów. 
i'Lecz wvszelkiers’aran ia  w -tey m ierzełbyły  
p ró ż n e ; ;  a tak  n a  wieo.zne, iak srę 'zda
w a ło ,  zapom nien ie  . przeznaczona praca 
P. de H a m m er ,  - leżała w  P a ry ż u  przez 
ł a t  odziesięć. NakonicG- p rzekonany  o 
niemożności znalezienia w P ary żu ,  na
kładcy, ip o ś ła P P .  de ’ H am m er w  r, 1820 
swóy rękop ism , za pośrednictw em  K u r-  
y e r a , do 'L o n d y n u , znow u w nadziei ż/e 
P. Professor. Keene -wi-IIait£ozt iakiego An
g ielskiego 'K sięgarza d o : w ydania iego t łu 
m aczenia nak łon i .  Ale rękopism  zag iną ł W 
podróży  z Paryża  do L o n d y n u  i nie zn a
leziono go do tąd .—- Tym czasem  księgarnia 
K ó t ty  w strzym yw ała w y d an ie  tuż w r. 1809 
ukończonego  tłum aczen ia  Niemieckiego, 
bo by ło  w zamiarze -obadwa .przekła
dy  F rancuzk i i Niemiecki, W iednym że 
czasie ogłosić. —  .Gdy f zatrata F ra n -  
cuzkiego t łum aczenia popsu ła  ‘‘ten  za

m i a r ,  ;nic,'wlęcey nie pozostaw ało , iak  
ogłośie poiodynczo tłum aczenie  Niemie
ckie P an a  Zinserlinga. Gdy j e d n a k  P an

' de H am m er chciał pam iątkę z odkryc ia  
Arabskiego rękopism u, przez kawalera de 
Ilosetti uczyn ionego , przy sobie zacho
wać, u za tracone swroio F rallćuzkie ' t łu -

i maczenie, p o d łu g  n iego zrobione, odzy
skać ; pos tanow ił zatem imie swoie w 
Niemieckim przekładzie Zinserlinga, p o 
dać odległey  pam ięc i. '  W  ty m  celu n a
parł się N iemieckiego t łum aczen ia  z księ- 
garni K otty ; ta zaś, część pow ierzonego 
sobie przez Zinserlinga tłumaczenia, nie
w iadom ym  sposobem zagubiła i n ieuw ia- 
damiaiąc Zinserlinga ani o zgubie, ani o 
żądan iu  P an a  de H am m er, wydała, m u  
iego t lóm aczenie .  P rzez to de H am m er 
o trzym ał wszelką sposobnosć czynienia
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ma> VW ow era  m iey scu  : m o w y  o K asse l,
gdzie  P a n  - Z in s e r ł in g  ' swóie t lo m a c z e n ie
w rokit  1808- u s k u t e c z n i ł ; "zateiil ■ da leko

d o d a tk o w i i akie'- mu- się t y l k o ' p o d o b a ły .  • 
S m u tek  po -s trac ie  t ió m a e z e n ia -  F r a n c u z - -
k iego , u c z y n i ł  .go n ie s łu s z n y m  .względem-:.
N iem ieck iego , do s ą d z e n ia A tó reg o  w t y n r  
ra z ie  P a n . ,Z iń śe r l in g ;  ż a d n e g o  m u :n ie  u — 
dzielił b y ł  p raw a . , .  Z arzuca  ~ m i r  galliey- 
zm y, gdy-> tym czasem  w iad o m o  iż .w -F ra n -  ■ 
cuzk ie ra  t łu m a c z e n iu ^ P a n a  d e , H a m m e r , 
w ca le ,  n ie  ; b y ło  - ga ll ieyzm ow y i  t że 
prze to , taltowe; raczey  w- iego  N ie m ie c k im * 
s ty lu  znaleśćby- się: m o g ł y . —- K ie d y  P a n  
de I l a m m e r ; zap a fru ie ;  się n a -N ie m ie c -  
k ie  , t łu m a c z e n ie  i- n iep rzy iu zn em i o c z y 
m a ,  o s w e i e m  F ra n c u z k ie m '  m ó w i z p ra -  
wdzi.wie< o y c o w sk ie m  p o b ła ż a n ie m ',  iak  
Os u tracone 'm  dz iec ięciu  w- k tó re g o  m i
łości-. t a k  się z a p o m i n a ,  , i ż '  m u  - n a 
w et-  sp rzeczn e  n a z n a c z a  ł p rz y m io ty ; ,  
u t r z y m u ją c  w  ie d n y m ż e  p ę ry io d z ie  (p. 
X V I)  iż ’• w-, niem*-. obraz. O ryg ina łu ;;  iak -  
b  y  , w, z w i erei ed le .od bi ty  o k a z y w a ł ' s i c ,  i 
że b y ło  zupełn ie- , w o ln e n i ;  t łu m aczen iem  

, i a k  d a w n ie y s z e  Pana?. G ałląnd . . W  u w i a 
d o m ie n iu  P a n a .  de H a m m e r^  n a .e z e f ó N ie 
m ieck ieg o  i t ł r im aczeniak  o  ko le iach :  F r a n -  
cuzk ięgo ' i N iem ieck ieg o  rę k ó p is m u p  m ie 
ści się' w ie le ,  sch y b ń y ch - :  tw ie rd z e ń .
I  tak  n p . .. n iezgadza  się to  z p ra w d ą ,  
iz : P a n ,  de ; H a m m e r s  d o p ie ro  p o  n ie 
p o m y ś ln y m : s k u tk u  przedsięw zięcia  sw o 
jeg o  z Panem : Ćaussiri d e  P e rc e v a l  w r o 
k u  1810 o d d a ł  F ra n e u z k io  t lom aczen ie  
K sięgarn i K o t ty .  —  P a n ,  Z in s e r ł in g  b o 
w ie m  ieszcze', n a .  wiosnę-: o d es ła ł ;  P a n u  
de , C o tta  rę k o p is m  F r a n c u z k i w r a z  
z; N iem ieck iem  t łu m a c z e n ie m  ' svvoie'm. •— 
Niw s t ro n n ic y ;  X I . ;  m ów i . że  N iem ieck ie  
t łó m  aćze n : e , p o d ł u g  F f  an  c u z  k i eg o z ro b io 
n e  b y ło  tam , a n a p ró ż ń o  sz u k a m y  w K 0 1 1 - 
texcie , s łow a do- k tó re g o b y  le n  przyś lą  
Wek tarn, m ó g ł  b y d ź  o d n ie s io n y m . Ni./;

w p rzó d  ' p rzed  z a y śc ie m  u m o w y  z P a n e m  
Gauss i n - d e - Perceval, w” r o k u  1810. N a y  d o 
th 1 iwie y  zaś P an  dę* Hammers u b l iż y ł  P a 
nu- C au ss in  de Perceva l;  k tó ry  szczęśliwszy 
W p e w n y m  w zględz ie ,  iu ż ^ n ie ż y ie ,  a p rz e 
to n ie  iesl w s ta n ie  z a s ła n ia n ia  się od p o 
cisków . N ad ew szys lko ,  a b y  pow ziąć  d o 
k ł a d n ą  w iadom ość  o tern co po p rzed z i ło  w y -  
d a n ie m in ie y s z y ę h  pow ieści,  t rzeba dobrze  
p o ró w n a ć  u w ia d o m ie n ie  P a n a  d eP Iam m er  
z tern; co tu  pow iedz ie liśm y; G d y b y p i  Z in -  
se;rling- m ógł; b y ł  przewidzieć;- iż  iego  t ło -  
m aczen ie ,  p rzec iw k o  u w o w ie ,  m a  w yisc  
za leg le  od  f ra n c u sk ie g o  p rz e k ła d u  n a  w i
d o k  p u b l ic z n y ,b y łb y  chę tn ie  s am em u  P a n u  
de H a m m e r  całą l-zecz z o s ta w i ł ,  i n a z w i 
ska  sw oiego  p rz y lć m  n m ić y  w ażnen i  dzie
le n ie  w y m i e n i a ł . Z a p r z e e z e e ' ie d n a k ż e  
n ie m o ż n a ,  iż zaw arte  w n ie m  k a w a łk i  n ie  
są w cale  - do  p o ró w n a n ia  p o d  w z g l ę d e m  
w e w n ę lrz n e y  w artośc i,;  in te re s su  i p r z y ie -  - 
mności" z pow ieśc iam i T y s ią c  n o c y  J e d n a ,3 
k tó re  p i e r w s z y - P a n :  G a iłand  d a ł  p o z n a ć  
światu.-:. S ąd z im y  więc ż e  s p ra w im y  czy
te ln ik o m  P o ls k im -p rz y ie m n o ś ć  u d z ie la -  
i ą e ; im  k i lk a  n a y k ró tś z y c h  z lego  n o w e 
go z b io ru 'p o w ie ś c i ,  k tó ry c h  w artość  n a -  
deWszystko p o leg a  W' os* o h  l i w o ś c  i. I t a k  
n a p rz ó d ;  n iek tóre" o  w sch o d n ich  n a u c z y 
cielach-, m ogące-bydź  ła tw o  i do n ie k tó ry c h  
teg o czesn y ch  im  p o d o b n y c h ,  zas to sow ane .
... .  _  -  .
Sir: 160. A h e k  d ó t a o p  e w n  y  m  N a u -  

k  c z y c i e l u .  - 402 i ł  o c. - 
- „ P e w ie n  n ię u m ie ią c y  a n i  czytać a n i  

1 'p is a ć ,  u m y ś l i ł  dla u t r z y m a n ia  n ę d z n e g o  
ży c ia ,  zostać nauczyc ie lem ."  W  ty m  w i
d o k u  zg ro m a d z i ł  ile ty lk o  m ó g ł  kstą-

)2 (

* .. .. - r  .. v •



—  68 —

źek i zapijanego p ap ie ru , przyw dział 
okazalszy turban i zasiadł w sklepie o- 
ezekuiąc na kupców umiejętności swo- 
iey.

Przechodzący, zwiedzeni widokiem 
okazałego turbanu  i zapisanego papieru, 
zalecili dzieciom swoim uczęszczać w to 
mieysce pa  naukę pisania i czytania. Szczę
ściem między przybyłem! dziećmi znay- 
dowało się kilkoro umiejących cokol
wiek czytać. Te uczyły wcale nic nie- 
um ieiące, a tak rzemiosło nowego nau 
czyciela szło zupełnie dobrze. Pew ne
go dnia uyrżał niewiastę zbliżaiącą się 
do szkoły iego z listem w ręku. „Do 
licha, rzecze nauczyciel, byłaby to tru 
dna sprawa, musze um knąć nim ta nie
wiasta odkryć zdoła moię mądrość.”—Lecz 
wychodzącemu zastepuie drogę kobieta. 
Gdzie idzież? spyta go. Odmówić przed
obiedni pacierz odpowiada. — Do obiadu 
ieszcze daleko rzecze kobieta, przeczytay_ 
no mi wprzód ten list. Bierze go nauczyciel 
i odwrotnie trzyma, a w przykrem  poło
żeniu zostaiąc, to rusza ram ionam i, to 
marszczy czoło , to turbanem  potrząsa. 
K obieta, którey mąż był nieobecny, 
rozum iała ze w liście owym mieści się wia 
d o m o ś ć  o iego zgonie, i że nauczyciel przez 
wzgląd na nią chce wiadomość tę utaić. 
Zaczyna więc wuzeszczeć i sąsiedztwo 
narzekaniam i wzruszać; i by łaby  pozo
stała w swoiem m niem aniu, gdyby iey mąż, 
k tó ry  w liście donosił o bliskim powrocie 
do domu, niebył wywiódł z błędu, i nie- 
umieiętności nauczyciela nie odkrył.

Sir. 135. P o b ł ą ż a i ą c y  n a u c z y c i e l ,  
384 Noc.

■ Chłopiec uczęszczaiacy do szkoły wraz 
z dziewczyną zakochał się |W niey, ą

t

nie maiąc sposobności oświadczenia iey 
ustnie, swoie'y miłości, upatrzył chwi- 
lę , do napisania na tablicy:

'  1 - ,  • " ‘ 'r \

„Znasz ze ty  rękę która to pisze? Drży o- 
słabiona cierpieniem  które mi sprawuasz.”

Dziewczyna w'zruszona te'm wyzna
niem m iłości, napisała poniżey:

. „Serce daie mi poznać rękę która to 
pisała. Nie iest ono oboiętnem na mi
łości uczucia.”

Nauczyciel widząc to  na tablicy, ie
szcze niżey p isze :

„Niepotrzebnie trapicie się moie dzie
ci. N ikt nie iest bardziey pobłażają
cym w'e względzie miłości nad tego 
który nad wami czuwa.”

Gdy m aiący władzę nad dziewczy
ną w niew oli zostaiącą, przyszedł do 
szkoły dla odprowadzenia ie'y do domu 
i zastał zapisaną tablicę, przeczytawszy 
d odał:

„Połączcie się na zawsze. Daię wam 
moie na  to zezwolenie: chwalę pobłaża- 
iące nauczyciela postępow anie.”

Str: 28. O A l i m  P e r s i e ,  c z y l i  co  
b y ł o  w w o r k u ?

295 — 297 noc.

Gdy razu pewnego K alifa H arun Al- 
rasohida, sen m orzył, co nie rzadko trafia
ło się, kazał .przywołać do siebie W ezy
ra Dshafara, aby mu opowiedział iaką po- 
wieść. Mam przyiaciela P ersa , rzekł 
Dshąfar, który  się nazywa A li, i ma w 
głowie nieiako skład powńeści. Jeżeli 
rozkażesz W ładzco praw ow iernych, to... 
— Niech tu  natychm iast przyidzie. Dshafar
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kazał go p rzy w o łać ,  H a ru n  p rzy  sobie > 
usiąść zalecił i rzekł do niego: „Ali, m am  
te'y n o cy  ciężkość n a  piersiach, słyszałem 
że umiesz wiele pow ieści, chcę ażebyś 
m i iaką z n ich opowiedział, k tó ra ly  m nie 
albo ocuciła, albo uśpiła. Mam ze ci, za
p y ta ł  Pers, opowiadać zdarzenie którego 
sam by łem  świadkiem, albo tez o ktore'm 
ty lko z poydeści s łyszałem ? W ola łbym  
raczey, rzekł H arun , aby to była oko li
czność, w kldre'y sam się znaydowałeś. 
W y k o n a m  T w ó y  rozkaz W ładzco Pra~ 
w ow iernvch .

„O puściłem  raz b y ł  oyczyznę moię, dą
żąc do tego miasta i nic wcale p rzy  so
bie n iem iałem  prócz chłopca i w orka n a
p e łn io n eg o  rozmaitemu tow aram i. Ba
wiąc n a  jarm arku  w Bagdadzie, gdy się 
zaym ow ałem  sprzedażą, przychodzi do 
m nie  iakiś rodem  zK u rd y s ta n u  , szkału- 
ie zelżywemi słowy, po ryw a worek, i u -  
trzym uie  że do niego na leży  ze wszyst- 
k iem  co w n im  było . N ap ró żn o  cały 
iarm ark  n a  świadectwo w zy w am , trzeba 
stanąć przed sądem.” K tóry  z was iest 
oskarżającym, a k tóry  oskarżonym ? za
p y ta ł  Sędzia. „ T e n  w o rek ,rzek ł  ze 
wszystkiem co w n im  iest do m nie  n a 
leży. Zgubiłem  go b y ł ,  i znayduię  go 
w ręk u  tego -człowieka. Kiedyś go zg u 
bił? W czoray. — Więc dobrze, k iedy do 
ciebie należy, powiedz że  m i co w n im  
iest. S ą  w n im  dwa kosztowme naczy
n ia  z w odą n a  oczy , dwie p o c h o d n ie ,  
dwie łyżki, dwie miednice, dwie na lew 
k i ,  dwie chustki do n o sa ,  dwde suknie 
a tłasow e, klucz i dwa zam ki,  suknia  i 
dwa futra, placek i dwoie cieląt, owca i 
dwoie iagniąt, wielbłądzica i dwóch wiel
b łądów , lwica i dwóch lw ó w , kocio ł i 
dwie miski, niedźwiedzica i dwóch m ło 

dych  niedźwiedzio w, suka i dwóch k u n 
dlów, i zgromadzenie praw ników , które 
okaże iż w orek iest m óy .“

Sędzia na  to odwracając się do m n ie  
rzecze; cóż powiesz Ali? co iest w worku? 
Widząc że hu ltay  w ten sposób zaczął 
by ł  mówić, odpowiedziałem: „ W  tym  w or
k u  P an ie  Sędzio , iest dom podupad ły ,  
dom bez kuchn i,  obóz, p s y ,  zbiór pró
żniaków , Bagdad z r z e k a m i , siećie peł
ne r y b ,  nam io ty  i proporce, tysiąc A1- 
kad ó w , k tó rzy  złożą św iadectwo, że- 
ten  worek iest m oim  p odróżnym  zapa
sem. “  —

Słysząc laką odpowiedź K urd y s tań ćzy k  
zaczął płakać. P an ie  Sędzio , rzecze: 
worek do m nie  należy, i n ik t  lepiey na^ 
dem nie wiedzieć nie m oże co w n im  iest. 
Są w n im  nadto  miasta i zam ki,  p o la ,  
łasy i w ody, strzelcy poluiący i zaradcze 
środki n a  ból g ło w y ,  klacz i dwóch 
źrebców, włócznia i dwa ostrze, statek i 
p o d w ó y n a  osada ok rę tow a, am tm an i 
dwie wioski, ślepy i dwóch n iew idom ych , 
K ap itan  okrę tow y i dwa baciki, X iądz i 
dwóch Biskupów', Sędzia i dwóch świad
ków k tórzy  p o p rą  moie założenie. —»

Sędzio, przerwałehn m u, s łu sznym  gn ie
wem pałaiąc •, m ó y  przeciw nik n ie  wie 
co m ówi. Znayduią  się ieszcze tam za
czarowania i zbroiownie n ap e łn io n e  bro
n i ą ,  zw ie rzy ń ce , w in n ic e , ogrody^ 
w in o g ro n a ,  cy try n y  i obdarte b a b y ,  
m u zy k an c i  i śpiewra c z k i , kąslraci i 
ta n c e rk i ,  dobrzy przyjaciele i tow a
rzysze , m ądrzy i p rzy iem ni ludzie i 
n iewolnice wszelkiego rodzaiu z Persyi 
i z G r e c y i ;  z Chin i In d o s ta n u ; z Kasche- 
m iru  i T u rk e s ta n u ;  pałaee i łąki, łaźn ie  
i s tayn ie , łóżka i sofy, worek z tysiącem
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dukątówt, stare, i -nowe miasta ,,‘p j ć h e r i e  
i J a ta rą ie ,  Basra . i Ispahan, Indye , i K o- 
rasan , s topn ie ,  szuflady,, kufry , namp,vvy, 
p p d a r p n k i , p rp tekęye,,  wszystko co, ięst 
w. św ieę ie ,  a /e b y  cię przekonać ze t e a  
wtorek do m n ie  należy*

„W id^ę rzekł s edzia, ze.;ip raw d a  n ie , ie s t  
przywiązaną,, do, p ięknych  , rzeczy, które 
iak u trzym ujec ie  , -maia', bydź w... worku. 
Owszem p rzek o n an y  ieslem ze w y  prosta
cy, przyszliście tuJ,aaśnńęys7,ać,si^ ze sprą- 
wiedliwpsęi,: Przeto  dostaniecie obadsva 
k i ie ,  a w orek p rzym nie ,  zostać mą. _ 

^Dokończenie poźni.e'y.)

‘ II.V_
O; -dngjikacfi zas łu żon ych  w Polszczę*.

Lord  B yron  , i  in n i  ; Anglicy . dali mi 
p ow ód d o . wysław ienia i p rzypom nienia , 
ze i w, nasze'y , oyczyźnie, w, czasie(> iey 
w.oien, ta k '  iak teraz, w Grecyi, Anglicy 
słu/.yli i pom agali wt ry c e rsk im .. i in n y m  
zawodzie. , Z, tycli pierwszego , kładę, Ja- 
kóba Butli lo ra , Szlachcica Irlandsk.iego, 
k tó ry  za pan,ow'ąnia, Z y g m u n ta  111, pod 
dow ództw em ,, Jana, Zam oyskiego  i Stanie 
sława Żółk iew skiego . Hetmanów,, służąc 
woyskow;o ,.. z iednał sobie tyle; zasług, ze. 
n a  Seymie Warszavyskim 1627 ro k u ,  dnia 
23 Listopada rozpoczętym,.. W’yszla Uchwa- 
ła  m ianująca go Szlachcicem Polskim , 
które'y- wyrazy  są, następujące:;".

In d y gen a t ii u (1 llerów. „Maiąc. wzgląd 
„ n a  odw ażne , i krw aw e posługi Jak.óba 
„Butjrlera. Szlachcica libańsk iego ,, które. 
„N a m  i Rzeczy p os p o i i tey, pod.ró/.ne ex- 
„pedy  cyie, w o i e n n e w i e r n i e -  i-statecznie 
„o d d a w a ł : : za zgodą wszech S tanów -K o
r o n n y c h .  i W., X.: LitŁ:~ on,ego za Indy-  
„g e ń e  . Szlachcica te y  Rzeczyppspplite'y 
„ p rz y im p ie m y ;^ z  tym  dokfade'ni^  żeby 
„ N a m  U Rzeczypospolite;y, Ju ram en tum  
„Fjdelila tis , u czy n ił .” - . ,

i Ten. .Seym krótko; trwający, wa /.ne ba r-  ... 
dzo w ydął ustawy, między.któr.emę.iest: 
zawarcie, portów  , Scze.eińskiego,. K ró le - ,  
w ieck ięgo , R ysk iego ,  Mąmelski.egp i i n 
nych, a lo dla lego,, aby wszelkie przez 
handel mogące, bydź. związki przeciąć. —> . 
Od tego-  zakazu w yłączono  miasta. T o -  -
ru ń  i Gdańsk.

- ' A

D rug i ; z Anglików , b y ł  ; H e n ry k  de 
Gordon, • Margrabią Hunlilae,um ;iak go 
Seym  tytułow ał,;  ten  wyraz. H u n t i laeu m  , 
mą. znaczyć iedno  z Hrabstw, czyli. (Schi- 
res),^ n ą ,  które A nglia się dzieli,  to isst: .. 
H u n t in g d o n ,  k tóre. • Anglicy  n a z y w a 
ją, The. H unting tonsh ire ,  a. Ł ąc in n icy  w 
daw ney  Geografii H u n t in g to n ia .  albo 
lion! iiigtonia.— T e n  tedy Gordon pod  Mi- • 
kołaieiu Potockim , H e tm an em  W. K o 
ro n n y m  wąlcząc, zasłużył sobie; w O y- . 

. czyźnie naszey, z e , za panowania. Jana 
K aźm ierza n a  Seym ie sześć-niedzielnym^ 
W arszawskim,, ro k u  ,.165.8 . d n ia ,10 Czer- . 
w ca,, pod  la sk ą .W ład y s ław a  z . Lubo.wca.,, 
Lubow ieckiego Marszałka odbytym , wy- ■ 
szła. Uchw ala,,  k tó rą  , tale. iak; w. ow ym  
czasie ią p isano, dosłow nie umieszczam:

Indygenat.Urodź: H e n ry k a .d e  G ordon.,  
Margrąbiego-r H untilaeum . ...

5 „Idąc  - za  Świątobliw ym  ... p rzykładem  
„ p rzo d k ó w ,  naszych,* Królów  Polsk ich , 
„którzy, quod  usqam  egregium  erat, zw y- 
„k l i  byli, in  bepe meritos. erga Rem pub; 
„transferee p ra en n a , ,zasługom,,ich korres- 
„ p o n d u lą c e ,  z k tórych  i tych  czasów, u -  ■ 
„ ro d zo n y ^  H e n ry k ;d e  G ordon ,.M arg rab ia  , 
„H un ti laeum , bliską, krw ią z d om u  K ró-  
„lów., ichmość A ngielsk ich  spokrew nio- 
„ n y  , i z  n ay p rzed n iey szey ,. w . k ra iu  * 
„ s w o im  fara i li. i; idąc ,  N am  i Rz.eczposp: 
„.pod- teraźuieysze;. czasy- zamieszane, in 

,  , tan tum  za O berszterleitnanta służąc, z a -



- „ s łu ż y ł  'się, że go za  In d y g e n ę  P  a n s tw  
„ N a s z y c h  z p o to m s tw e m  ieg o ,  u tr i i is tp ie  
„ s e x u s  e x ’ lurabis  p ro c e i le n t ib u s  a u lh o r i -  
„ ta te  i p ra e se u t is  C ori \  e n lu s  , , .  p r z y im u ie -  
„ m y  cic.

M oże ten  R ycerz  nasz  P o ls k i  pyzy s in -  ' 
• ż y ł  n a m  się ta k ż e  : p ien ięd zm i,  k tó re  
w tenczas  b y ł y  \v w ie lk i e y ‘cen ie ,  b o w ie m  * 
g d y  n ie ia k i  G rzegorz  B a rk m a U 1 K ro lo w i  >

• J a n o w i  K a ź m ie rz o w i  w G d a ń sk u  p o ż y -  
cz y ł  11,000 /.]<v. 1 0  r>a' ty m ż e  Seyńiie  te m u  
w ie rz y c ie lo w i  K ró l  i S ta n y  P a ń s tw a ,  n ie  
T y lk o  w dzięczność ,*ale ‘-i h ip o tekę  m u  za- 
Ip isa ły .  -— N a  ty m ż e  "Seymie K uff is trza  
B ra n d e b u ts k ie g o  K ó i i s y  liarz, Ó tlo  B a ro n  :•< 
de S c h w e r in  tak że  In d y g e n a t  o trz y m a ł .

T rz e c i  A ng lik  ‘n a  ‘ty m ż e  S ey m ie  
in d ig e ń ó w a n y ,  zw a ł się Je rz 'y 'K och , d la  
k tó re  o u c h w a ła  b rzm i t a k :  ;

In d y g e n a t  Jerzego  K ocha .  gC rio ta  i w ia
d r a  p r z y  w ie lu  w y św ia d c z e n iu  " ró żn y ch  
„ z a s ł u g  n a m  i R zp l tey  z n a e z h a ,  ale  i 

, U rodzen ia  S z lachec tw a  w  KfólestwTe 
, A n g ie lsk im  U rodź: Jerzego  K o ch a ,  n ie  

„ m o g ła  ty lk o  nas  do n a d g ró d y  p o w  abie, 
-„d la  czego za pozw olą  nieih w szech  S ta 
s i ó w  In d y g e r ią  P o lsk im  o n e g o  czynife- 
„ m y ,  i do w o ln o ś c i  P rerO gnływ , P r a w  

wszelk ich  z P o to m s tw e m  , k tó re  " te ra z  
• , m a , i n a  p o t e m  m ieć  m o ż e  p r z y p u -  
„ szczam y  etc.

W s p o m n ia w s z y  W yze 'y o G rzegorzu  
B a rk m a n ie  w ie rzyc ie lu  K ró la  i R zp ltey ,  
zdaie m i się, że  w ar to  p rzyw ieść  w y ra z y  
u ż y te  W Uchwale ń a d a ią ć ey  te m u ż  Sz la -  
chec tw o , k tó re  są tak ie  :

„ Ja k o  zaw sze nayO śobliw sza  iest ozdo -  
„ b a  i uszlaćhceriie  k ażd eg o  C n  o t a, k tó -  
„ r a  w szystkie  in n e  p ro d u ć i t  obfitości do- 
„ b r y c h  p rzy  r .U ot ów, iak o  ten  ch a rak te r  
„ p rz e d  S z lachec tw em  S z lach eck i ,  k tó r y

„ h a c  p ra e e u n te  ag g red i tu r  one 'y  vestig ia
-„•etc.”  —  T a  u s tw a  dOwódzi m o ra ln o ść  i 
l ibera lność  w ie k u ,  k ie d y  c n o tę -n a z w a n o  
p rzed  'S z la c h e c lw e m  S z la c h e c k ą , k ie d y  
4o'sóWe "U rodzenie‘S z lacheck ie  niże 'y  n a d  
p rz y m io ty  'd u s z y  p o ło ż o n o ,  a p rz y s tę p  
do  n a b y c ia 'S z la c h e c tw a  p rź e z  d r o g ę e h o -  

T y  ■ w sk a z a n o : •s, W , -

III.
N O W O Ś C I  R O Z M A IT E , 

p ibdakeyia  będzie  o d tąd  w  R o z m a i  
t  o ś c i a c li '“W a r  s z a w s  k i c h ,  'u m ie 
szczać to  w szystko , -co dla 'szczup łośc i  
m ieysća  h i e m o ż e '  s ię"pomieścić Wv sa m e y  
Gazecie, a c z y te ln ik ó w  in te ressow ać  z d o 
ła .  W sze lk ie  więc 'h o w o ś c i '  tak  z a g ra n i 
czne  iak  k ra ió w e ,  a n a w e t  p o l i ty c z n e  a r 
ty k u ły  w a ż n ie y sz e ,  k tó re  w  Gazecie n ie  

‘m o g ły 'm ie ć  m ie y sć a ,  u m ieszczan e  będą  
vw  R o z m a i to ś c ia c h , ' i  ty m  sp o so b e m  w ła 
ś n i e  ty tu ło w i  p ism a  os ta teczn ie  się o d p o 
w ie .  N a  T en  "raz z a c z y n a m y  ód  n a s t f - .  
p n y c h  ń o w o śc i  rozm a ity ch .

W k ró tk c e  n a  T e a t rz e  N a r o d o w y m  h a  
benifis  JP . "Kii d l i c z a, ‘da n a  będzie  T r a - ' 
je d y ia  >,E VI y  p” o ry g in a ln a ,  'w ie rszem  P o l 
s k im ' nap isa l i  ag p r z e z  1 g n  a c e g  ó j i  u -  
lii n i c k  i e g ó , A u to ra  T ra jed y l ,  yjŻ Ó ł -  
k  l e w ' s  k i  p  o i|ł 'C e  c ó r ą ,  % W y ią tk i  ż 

| Tey T r a j e d y i ,  U m ieszczone ‘iu ż  b y ły  w  
1 P a m ię tn ik u  N arodoW yin  A s t r ' e  a.

M iło śn icy  L i t e r a tu r y  óy ezy cżś tey  ż  
c iekaw ością  oćzeku ią  W ystaw ienia  t e y ,  
s z tu k i ,  w' p r z e k o n a n iu  że A u to r  daw szy  
d o w o d y  ta le n tu  w p ie rw szy m  dziele, d ru 
g im  tw o re m  z d o ła  z a p e w n e  Usprawie
dliwić pow zię te  o so b ie  nadzie ie .

I



Redakcyia ma wiadomość, ze pewien 
Rodak, .pracuie nad oryginalny Trajedyią, 
wziętą z dzieiów Ojczystych, w którey 
chce połączyć oba rodzaie czyli tak na
zwaną k l a s s y e z n o ś ć  i r o m a n t y 
ce  n o ś ć: i chce utworzyć rodzay p o -  
ś r e d n i ,  zawierający piękności szkół 
obu. — Słowem robi on pierwsze do
świadczenie, czyliby niem ożna wyna- 
leść środka, któryby poezyi naszey dra- 
matyczney, a zwłaszcza Trajedyi, nadał ce
chę prawdziwey n a r o d o w o ś c i ,  w 
wyższym, rozlegleyszym poięciu zrozu
m iane j.  Zamiar, śmiały i drażliwy,, ale 
zawsze chwalebny!

Wkrótce wyidzie z druku druga edy- 
cya ro m a n su ,  S a m o  t n i k , który 
znalazł wielki odbyt w’ kraiu naszym; 
tak dalece że Pan Gliiksberg uznał po
trzebę zrobienia powtórnego wydania. 
Tlómaczem tego romansu iest Franciszek 
Dmochowski, znany z wielu pięknych prób 
literackich. Pan Gliiksberg iest dziś ie- 
dynym  w kraiu naszym Księgarzem, k tó
ry  mimo złych czasów, nieustaie w gorli
wości i czynnie się krząta około wzbo
gacania Literatury Oyczyste'y, coraz no- 
wemi dziełami. Liczny iuż bardzo iest 
katalog Ksiąg, które w ostatnich latach 
wyszły z pod. iego prassy; a których wy
danie było zawsze ozdobne,, i  poprawne. 
W ley chwili, następne “dzieła są p o d p ra s -  
są w Drukarni Pana Ghthsberga: „ J a n  z J 
T  r c z y n a “ rem ans historyczny przez J. I 
U. Niemcewicza •y 3 Tom y z Rycinami.
D z i e i e N a r o d u  P o l s k i e g o ,  przez 
Naruszę w i cza;T om piej wszy,podług dwóch 
nieogłoszony ch ieszcze rękopismów (ko
sztem towarzystwa przyiacioł nauk:)  
Słowiańsko- P o 1 s k a  K r o n i k a  P ro ,

kosza, z dawnego r^kopismu, w y - ;  
dana przez Kownackiego z przypisami 
Wydawcy. — P o d r ó ż  b e z  c e l u  — 
Powieść w rodzaiu Sterna, przez Autora 
Pana Antoniego. 2 Tom y z Ryciń,ami i 
kilka innych.

Donoszą z nad brzegów Menu, że na 
naywyższey górze przyEnolsheim , w ob
wodzie Zabern, w pierwszych chwilach 
powodzi teraznieysze'y, w y t r y s n ę ł o  
5 n o w y c h  c z y s t y c h  ź r ó d e ł  z z 'ie -  
m i, w tych mieyscaeh, gdzie dotąd nigdy 
zrodeł niebyło. Podobne ważne ziawie- 
n ie ,  widziano także i w tak nazwanym  
C z a r n y m  1 es  i e (Schwarzwald). T a  
okoliczność stwierdza domysły wielu fizy
ków, którzy mniemaią, że musiała nastąpić 
znaczna iakaś rewolucya wewnątrz ziemi.

Jezioro pod miastem Janowem (w P ło
ckiem) położone,zmieniło się,to iest: w po 
łowię woda tegojeziora stała się koloru nie- 
bieskieg^miała kożuch na sobie smrodliwy 
w którey Ryby zdychały a raki aż na pole 
wyłaziły; w drugiey połowie zaś tego 
ieziora, woda zupełnie czysta była; z ia- 
kiego iednak powodu takowy fenomen 
okazał s ię , który tylko przez kilka dni 
trwał, iest niedocieczone, ile żepo  kilku 
dniach w całym ieziorze, zupełnie woda 
czysta okazała się. (z listu prywatnego.)

Rząd grecki dwa iuż listy pisał do 
córki Lorda Byrona. W iednym z tych 
listów, donosi szczegółowie o śmierci 
iey o y c a ; w drugie'y oświadcza uroczy
ście, że Grecya, uważać ią bądzie od
tąd iak własną córkę.

Redakcya zanosi proźbę do sióstr swo
ich, Redakeyów pism innych , iżby bio
rąc z Rozmaitości hYarizawshich wiado
mość', kraiu, ziomków naszych tyczące się, 
oraz in n e ;  raczyły wspominać, o źródle 
zkąd biorą. Zaręcza w m względzie 
wzaiemność braterską. .


